greki OGŁOSZEŃ: 
r. 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (ty 


Pierwsze słowo tlusty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. 


Po tekście 1. mm w 1 Szpalcie (szer. 22 mm) 
W tekście 1 mm w'1 szpalcie (rog? szp. 69 mm) 1.50, — 
lko dla celów prywatnych). 


Drobne 


ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr. pierwsze słowo tłusty druk 
24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa). 


Gniew i oburzenie w Anglii. 


Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, beua ZWTra- 


cane stronom 


Po klęskach w północnej Afryce. 


` Kraków, 27 czerwca. Upadek Tobruku po- 
działał na Londyn przygnębiająco, a rów- 
nocześnie alarmująco. Zapanowała ogólna 
konsternacja, która dotarła nawet do kół 
rządowych. „News Chronicle“ jest zdania, 
że atmosfera osiągnęła taki pumkt napręże- 
mia, jakiego nie było od czasu odwrotu z 
Norwegji. Niemal wszystkie dzienniki lon- 
dyńskie wyczerpująco omawiają sytuację 
w Afryce północnej i zgadzają się co do te- 
go, że jest ona nad wyraz ciężka oraz że 
zmusza ona rząd do nowych zarządzeń. 
Gorzkie słowa krytyki kierowane są do 


wysoko postawionych i wpływowych oso- 
bistości, a przebywający 0 ie w Wa- 


szyngtonie premjer Churchill jest bardzo 
ostro traktowany przez komentatorów i 
krytyków. Niemniej ostro krytykuje się od- 
powiedzialnych za brytyjskie kierownictwo 
wojny generałów. Ritchie, do którego oso- 
by przywiązywano wielkie nadzieje, mu- 
siał przyjąć pod swoim adresem tego ro- 
zaju wyrażenia, które innego generała da- 
wno skłoniłyby już do dymisji. Ritchie je- 
dnak, kry znany jest jako najmrukliw- 
szy generał brytyjski, pozostaje głuchym 
na głosy krytyki i nie reaguje na nie. Być 
może oczekuje on na to, że jego najwyższy 
rozkazodawca — Churchill, weźmie go póź- 
niej w obronę w parlamencie. Także i roła, 
jaką odgrywa brytyjski głównodowodzący 
na Bliskim Wschodzie Auchinleck, nie jest 
zbyt przetną, yy 0 jednak o tyle z 
epszej sytuacji, że ą winę za poraż 
może przypisać nodległemu mu Ritchie'mu. 
Jak stwierdza „The Star“, wśród człoón- 
ów Izby Gmin umocnił się prawdziwie pa- 
niczny nastrój. U wielu z nich Churchill 
padł w niełaskę. Nie widzą już oni w nim 
tzłowieka, który uratuje imperjum brytyj- 
skie, Zarzuca mu się, że przy jego wielkich 
wmożśiwościach politycznych brak mu im- 
hulsów militarnych, skutkiem czego nie 
może on opracować wielkiego planu stra- 
iegicznego. Nieobecność Churchilla w Lon- 
<ynie uznała pewna grupa deputowanych 
ła okazję do wystosowania pod adresem 
Premjera swego votum nieufności. Na te- 
mat ten wiele się obecnie dyskutuje w Lon- 
ynie. Do „frondy przeciw Churchiliowi* 
należą m. in.: sir Roger Keyes, major Ro- 
zę ower i pięciu dalszych konserwaty- 
ję Hore Belisha į pięciu innych liberą- 
ow, sześciu deputowanych z partji pracy, 
oraz „niezależny“ Frederick Bellenger. Wy- 
stosowali oni wszyscy pisemny wniosek 
1 podpisali go, a wniosek ten równa się 
wnioskowi o wyrażenie votum nieufności. 
Gy, PIŚmie, tem wspomniano m. im, że Izba 
bojin wyraża się z najwyższem uznaniem o 
chaterstwie i wytrwałości armji, która 
„Śród szczególnie ciężkich warunków mu- 
pola walczy, ale nie ma zaufania do cen- 
z„alnego kierownictwa wojną. Reuter wska. 
cje ory tej sposobności na to, że gabinet 
hurchiila staje po raz pierwszy od jego 
Si orzenia w maju 1940 r. przed otwartym 
Į nioskiem o votum nieufności. Młodsi 
Onserwatyści występowali w ostatnim cza- 


Ste często przeciwko rządowi i jego zarzą-_ 


dzeniom, a ponieważ ich dotychczasowa 
krytyka w wielu wypadkach okazała się 
słuszną, przeto należy spodziewać Się, że 
grupa tych młodych konserwatystów bę- 
dzie obecnie odgrywała w parlamencie wię- 
kszą rolę. Wniosek postawił sir John Ward 
Milne, który już często występował prze- 
eiwko Churchillowi. 

Posiedzenie izby Gmin we wtorek było 
bardzo burzliwe, jak to wynika ze spra- 
wozdań angielskich i neutralnych dzienni- 
ków. Padały otwarte słowa, a rząd musiał 
przyjąć niejedmo złe słowo do wiadomości. 
Churchilla zastępował Attle, który odczy- 
tał sprawozdanie brytyjskiego głównodo- 
wodzącego na Bliskim Wschodzie. Jak do- 
nosi „Svenska Dagbladet“ pod adresem 
Attie skierowano wiele ironicznych zapy- 
tań. a najnieprzyjemniejsze pytania sta- 
wiali Lady Astor i deputowany Labour 
Party Capo Dugdal. Ten ostatni poradził 
rządowi, aby rozglądał się w innych kra- 
jach za zdołniejszymi generałami, ? 

„Coś tu nie jest w porządku!“ — to jest 
zasadniczy motyw wszystkich komentarzy 
prasowych i debat w Izbie Gmin, które je- 
dnak dojdą do punktu kulminaevinego do- 
piero po powrocie Churchilla, 


Budowa okre — najuażn 


Genewa, 27 czerwca. W przedstawieniu 
trudności, z jakiemi walczą aljanci, celem 
rozwiązania problemu tonażowego, stwier. 
dza tygodnik amerykański „New York 
Weeks“ co następuje: 

Dla aljantów jest. brak tonażu problemem 
numer pierwszy tej wojny. Każdy wie, że 
budowa okrętów należy do najpowaźniej- 
szych zagadnień u aljamtów, 'wwłaszcza Ww 
Ameryce. Jeżeli chodzi o powody. to moż- 
na je stormułować następująco: 

1) Króżkowzroczne planowanie całej pro- 
dukcji okrętowej przez władze waszyną. 
tońskie 

2) Niedomagania w przydziale materjału 
potrzebnego do budowy przez amerykański 
wydział produkcji wojennej. 

3) Straty tonażu przez nieprzyjacielskie 
łodzie senegal 

) Niecelowe rozplanowanie organizacji 
wydziału produkcyjnego przez Stocznie 
amerykańskie, które całą budowę okrętów 
oglądają pod starym, jedynie handlowym 
punktem widzenia. 

5) Braki w produkcji płyt stalowych. 

, Najważniejszym z tych pięciu punktów 
jest — kontynuuje tygodnik amerykań- 
ski — ciągle wzrastająca ilość zatopień 
przez nieprzyjaciela, gdyż trudno je prze- 


„widzieć, przez oo przewracają cały program 


budowy okrętów. _ 
Zmamy krytyk wojskowy Randson Bald- 
win pisze w sprawozdaniu w londyńskiem 


Wickham Steede, znany publicysta Reu- 
tera, oświadcza, że naród brytyjski wpadł 
w nastrój gniewliwy i zapalczywy Z uwa- 
gi na fatalną sytuację wojskową i zapytuje 
się, co jest przyczyną tego, iż Anglja w za- 
kresie kierownictwa wejną nie zanotowała 
dotychczas ani jednego sukcesu. Steede są- 
dzi, że w obecnej wojnie Brytyjczycy mieli 
już często sposobność do gniewania się, ale 
tym razem gniew i oburzenie osiągnęły 
bardzo zastanawiający stopień ; rząd musi 
sobie zdać z tego sprawę. W tej naprężonej 
sytuacji postawionoby odrazu i bezpośred- 
nio pytanie Churchillowi, gdyby był obec- 
nym, gdzie widzi on przyczyny tych błę- 
dów. Rozczarowanie jest ogólne, gdyż po- 
zostawiło sie naród w nadziei, że wszystko 
jest na najlepszej drodze i że tym razem 
nieprzyjaciele poczują dobrze brytyjski 
sposób prowadzenia: wajny.Obeenie jednak 
olkazało się, że wszystkie zapewnienia były 
wprowadzeniem w hłąd. Pogarszająca się 
wojskowa sytuacja Wielkiej Brytanji daje 
Niemeom o; tyle korzyści, że wydarzenia 
tej wojny nie bedą się rozwijały tak szyb- 
ko. Inaczej mówiąe, Steede jest przekonany 
o tem, że Niemcy obecnie same będą decy- 
dowały co do tempa prowadzenia wojny. 


iejszym problemem aliantów. 


+ 

„Evening Śtańdard* z dnia 18 czerwca o 
nieprzyjacielskich łodziach podwodnych, 
które prowadzą z brzegami amerykańskie- 
mi „wojnę zdławienia”. Stwierdza on, że 
wojna ta odbija się również niekorzystnie 
ma zdolności obronnej USA. Podawane do- 
tychczas przez amerykański urząd mary- 
narki cyfry zatopień wykazują, że zatopie- 
nia te stają się na wodach przybrzeżnych 
USA coraz częstsze. Przytem jednak trze- 
ba sobie uzmysłowić, że wszystkie poda- 
wane przez departament cyfry odnoszą się 
jedymie do Atlantyku zachodniego i nie 
obejmują dążących do Murmańska i 
gdzieindziej a zaginionych okrętów. Gdy- 
by się zaś próbowało zestawić wszystkie 
straty okretówe ostatnich 6-ciu miesięcy, to 
stwierdziłóby się, że cyfra ta waha się mie- 
dzy-3 a 4.5 milj. ton, bez uwzględniamia u- 
szkodzonych okrętów. 

Cokolwiek amerykański program budo- 
wy okrętów przewiduje w zakresie budo- 
wy zastępczej — pisze dalej Baldwin — to 
już dzisiaj można powiedzieć, że obecną 
produkcja nie wystarcza, gdybyśmy mieli 
prowadzić wojnę ofensywną. — Aljancka 
flota transportowa ucierpiała dotychczas 
tak bardzo, że w żadnym wypadku nie da- 
laby rady przewozowi większych ilości ma- 
terjału i wojska. Aljanci mogliby dopiero 
wtedy prowadzić naprawdę obecną wojnę, 
gdyby posiadali silniejszą flotę transpor- 
tową jak tą, którą dysponowali we wrze- 
śniu 1939 roku. 


jedynie wówczas, l 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, 
miesieczna 2.40 zł, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., 


dołączone zostaną zmaczki 
Ukazuje się 3 razy 
sobotę (niedzielę). Prenumerata 
pocztą 3.20 zł 


gdy 


Dziwaczne wykręty Reutera. 


Berlin, 27 Aa WA Reuter zajmuje się w 
swoim komentarzu nowemi niemieckiemi 
sukcesami w Północnej Afryce i przyznaje 
się do nowych niepowodzeń angielskich we 
wszystkich szczegółach. 

„Cofniecie sie od linji gramieznej Capuz- 
zo-Sollum-Halfaia — opiewa komunikat 
Reutera — jest wydarzeniem, które nie 
przychodzi niespodziewanie. Widocznie li- 
nje obronne posiadały niekorzystne dla 
Anglików położenie“, 

Jeszcze kilka dni temu opinja w Londy- 
nie była zupełnie innego zdania i nie sły- 
szało się nawet najmniejszej aluzji 0 mo- 
żliwym odwrocie. A jeśli dzisiaj linje o- 
bronne określa się jako „niekorzystnie po- 
łożone*, to można by się zapytać, na co je 
wogóle stworzono, 


Celem złagodzenia doniosłości wypad- 
ków wywołujących w opimji publicznej 


Anglji i USA coraz to silniejszą krytykę, 
znalazł Reuter jeszcze następującą klasy- 
czną formułkę mówiąc, że „przez odwrót 
skrócili Anglicy w dużym stopniu długość 
drogi, któremi dostarcza się posiłków*! — 
Według Reutera więc wygrywa.. zwycię- 
żony. 


Serrano Suner opuścił Rzym. 


Rzym, 27 czerwca. Hiszpański minister 
spraw zagranicznych Serrano Suner Opu- 
ścił w czwartek wieczorem o godzinie 10-tej 
stolicę Włoch. 

„Celem pożegnania hiszpańskiego gościa 
zjawili się na dworcu włoski minister 
spraw zagranicznych hr. Ciano, minister 
dla oświaty ludowej Pavolini, minister fi- 
nansów Thain di Revel, oraz reprezentan- 
ci dyplomatyczni Hiszpanji przy dworze 
królewskim i Stolicy Apostolskiej, jak 
A wiele osobistości ze sfer politycz- 
nych. 

Hiszpański minister, którego wizyta w 
Rzymie posiadała wyłącznie charakter 
prywatny, przeprowadził dłuższe rozmowy 
z Mussolinim i został również przyjęty 
przez papieża Piusa XII. 


Konferencja kolejowa w Japonii 
i Mandżukuo. 


Tokio, 27 czerwca. W konferencji kolejo- 
wej, w której wzięli udział przedstawiciele 
Japonii, Chin i Mandżukuo powzięto dale- 
ko idące plany, celem połączenia Tokio i 
Szonan-City koleją długości 7.830 km umo- 
żliwiającą podróż między temi dwiema 
stolicami. i i 

Według tych planów przewidujących wy- 
korzystanie istniejących już linij. kolejo- 
wych i zbudowanie odpowiednich linij fa- 
czących kolej z Szonan-Citty do Bangko- 
ku przechodziłaby poprzez Hanoi do Szang- 
haju — a stamtąd przez Nanking, Peking 
do Mandżukuo. W Mamdżukuo zostanie na- 
wiązame połączenie z linjami kolejowemi 
Korei, które zę swej strony łączą się z li- 
njami japońskiemi. Powzięte plany zosta- 


! ną jeszcze zbadane w Tokio. 


Capuzzo, Sollum i Halfaya 
w rękach niemieckich. 


Dalsze postępy ataku w rejonie Sewastopola. — Zestrzelenie 71 samolotów sowieckich. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 25 czerwca. s A - A : ama | wietrznych, 63 przez artylerię przeciwiotnie 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- umin RER EI sua IL czą i dziewięć przez formacje. wojska lą- 
nych komunikuje: I Ë | Da dowego. Pozostałe zostały zniszczone na 
W rejonie twierdzy Sewastopola atak | O R z Sg | zk ouor o svome tadorno ziemi, W tym samym czasie na froncie 
wojsk niemiecko-rumuńskich w zażartych | a | E jn R JJ = oou are gaggowowa uwa ramsa wschodnim stracone zostały 42 własne sa- 
walkach leśnych i domowych zyskał dalej [| | IJ ta LEC LOW ra aE mołoty. f 
na terenie. Ciężkie I skuteczne ataki forma- | [l | i e ZO SDE Jin | W Afryce północnej niemiecko-wiaskie 
cyj powietrznych kierowane były przede- | | n: Amer mów TNT - „dl JI D LOD „wojska znajdują się w dalszym ataku 
wszystkiem na stanowiska nad zatoką po- | „A, Św | ZANIM P4 [i | wschodowi. 
łudniową, Inkermanem i na strefę ob- MZ tę (NI I E l | Ubiegłej nodi pistas brytyjskie prze- 
ronną dookoła Nikołajewki. PNA e C u. [ihm H E (ii || prowadziło ataki na kilka miejscowości w 
Na południowy wschód od Charkowa a- | f Mas 2%. /i ga CZE TOBRUK | IREN | północno-zachodnio-niemieckim _ obszarze 
iak celem zniszczenia nieprzyjacielskich fA Tą RQ II | Jil! nadbrzeżnym, zwłaszcza na miasto Bremę. 
grup sił jest w toku. | i ZU go ADA JE | Ludność cywilna poniosła straty. Bomby 
Na pozostałym froncie wschodnim, poza | l AMI dE i PO N | zapalające spowodowały szkody przede- 
twardemi zwycięskiemi walkami z nieprzy- | iin ( A ZZA RAN |l O wszystkiem w dzielnicach mieszkaniowych 
jacielem otoczonym nad Wołchowem, nie- wall) p” A > = | z L i w budynkach publicznych. Nocne myśliw- 


ce, artylerja przeciwlotnicza fartylerja ma- 
rynarki zestrzeliły 52 z atakujących bom- 
kowców. Porucznik Becker odniósł swoje 
25 nocne zwycięstwa myśliwskie. 

Pewna chorwacka formacja myśliwska 
pod dowództwem podpułkownika Dzała, od- 
niosła na froncie wschodnim swoja 50 zwy- 
cięstwo powietrzne. 

Pewien pułk artylerji przeciwlotniczej u- 


ma istotnych działań bojowych. 

Samoloty wywiadowcze zniszczyły w za- 
tace Fińskiej sowiecki poławiacz min, 

Na froncie oceanu Lodowatego lotnictwo 
zatopiło w zatoce Kola dwa okręty handlo- 
we, łącznej pojemności 11.000 ton i uszko- 
dziło jeden dalszy wielki okręt frachtowy 
przez trafienia bombami. 

Sowiety straciły wczorajszego dnia 1 
samolotów. Siedem własnych samolotów 
zaginęło. 

W Afryce północnej niemiecko-włeskie 


Zoey lbijsko-ogipskiej i wzięły twierdzę 
alfaya. W ostrym po- 
ścigu za pobitymi Brytyjczykami dotarto 
do Sidi el Barani i do terenu na południo- 
wy wschód od tej miejscowości. 
W walce z Wielką Brytania lotnictwo 
o 


TRE SCOGŁ 


A 
, 


| zyskał po ofensywy w Afryce północ- 
| nej w czasie od 26 maja do 18 czerwca na- 
stępujące łączne sukcesy: zestrzełonych zo” 
stało 205 nieprzyjacielskich czołyów, 16 
odu A pascornych vesém moe 53 Lerzbinów 
m deei. molotów, zniszczona ał, rabinów 
PaE ARSTE paea pég i maszynowych, 21 dział przeciwpancernych 
i 100 samochodów, sześć hkateryj zmuszono 
W okresie od 12 do 22 czerwca sowieckie | da milczenia, uszkodzono liczne samochody 
lotnictwo straciło 468 samołotów, z czego ciężarowe, jak również. unieszkodłiwiono 
375 zostało zniszczonych w wałkach po- wiele bunkrów i gniazd oporu. 


zakłady zbrojeniowe nad górną i środkową 
Wołgą, jak również na objekty kolejowe 
w rejonie Moskwy. 


Nad czem radzono w Waszyngtonie? 


Różnice zdań między Rooseveltem a Churchillem. 


pewnej eskadrze myśliwskiej, po swem 99 
zwycięstwie powietrznem, nie powrócił 
z lotu na nieprzyjaciela. Wraz z nim lot- 


uczcił odważną akojo starszego sierżanta 
Stelnbatza przez dodatkowe przyznanie 
mu gałązki dębowej z mieczami do 
rycerskiego Żelaznego Krzyża. 

Przy wymienionych we wczorajszym ko- 
munikacie wojennym sukcesach na Atlan- 
tyku szczególnie wyróżniła się łódź pod- 
wodna pod dowództwem kapitana-porucz- 
nika Rostina. 


Berlin, 26 czerwca. Tajemnica, jaką usi- | dysponoują wystarczającą ilością materja- | nież od Ameryki natychmiastowej pomocy 
fowano okryć niespodziewaną podróż Chur- łów, koniecznych do obrony. Pomimo tego | die Libji. Roosevelt jednak uległ r 
chilfa do Waszyngtonu, wyszła ostatnio na | z początkiem czerwca złożył przed Izbą | swoich dyplomatów, doradców wojskowych 
jaw. Do tego przekonania dosz tutejsze | Gmim wybitnie optymistyczne oświadczenie | i parlamentarzystów i zażądał natychmia- 
dobrze poinformowane koła polityczne po | na temat szans $-mej armji brytyjskiej stowego wciągnięcia do akcji wojenne 
przedostaniu się do ich wiadomości nej | w walce z niemieckim korpusem. afrykań- wojsk brytyjskich, stojących wciąż jeszcze 
niedyskrecji jednego z czasopism nocna- | skim. Premjer brytyjski wiedział również, bezczynnie na wyspie brytyjskiej. 
amerykańskich. że Roosevelt na skutek naglących imterwen- | . Roosevelt miał podkreślić z naciskiem, 
Mianowicie z wynurzeń pewnego dzien- | eyJ Mołotowa przyrzekł wysłać do Związku | % podezas gdy w Anglji nagromadzone $4 
nikarza amerykańskiego wynika, że pomię- Sowietów najbliższe transporty materjałów | olbrzymie masy materjałów wojennych, t0 
dzy czołowymi politykami Angliji i Stanów | wojennych, jakiemi będą mogły dyspono- | "4 innych terenach wojennych zaznacza się 
Zjednoczonych ujawniły się poważne róż- wać Stany Zjednoczone. ieh brak. Churchill jednak na wszystkie 
nice zdań na temat dalszej taktyki w obee- | Przez dłuższy czas potem czyniono próby jęki starał. sig asc presysiesze 
nej wojnie. Jeżeli chodzi o poglądy odno- | na drodze telegraficznej celem uzgodnienia takiejć akeji p aj amor ra kapie bę 
nej wojaią Seki chod? pwetaiośeń. t3 | pogladów Londynu í Waszyngtonu- Roose | wyspie brytyjękiej oraz materialów wojen” 
Ressevcit miał reprezentować pogląd, iż | velt okazał się jednak nieustępliwy, ponie- wych stofkcych SE doepęcycji. Si ah 
najpilniejszem zadaniem Stanów Zjedno- | waż musiał uwzglednić w swoich kalkun- ustepliwość Churchilla odialnia = pre” 
czonych jest zaopatrzenie Związku Sowie- | lacjach również interesy Ameryki na Ocea- | zydenta Ameryki bardzo otrzeświająeo 
tów w materjały wojenne, podczas gdy pre- | nie Spokojnym, a przedewszystkiem Ala- | Według dalszych informacyj amerykań" 
mjer angielski domagał się materjałów | skę, zagrożoną wskutek wysadzenia tam | skich Churchill w przebiegu konferencji z 
rzek s dia celów obrony wyspy pe japońskich. R tem miał zażądać bezwarunkow”? 
rytyjskiej. Sid 5 obee tego Churchill, w przymu- | szybki rozwiązania tona rętowego* 
ytyjekiej. i się pyé już faktem nie | sowej sytuacji, niedopuszezającej do. zwie. | Przed spełnieniem kono uacoika pie A 
ulegającym wątpliwości — pisze w związku | kania z decyzją, postanowił natychmiast | na myśleć o jakiejś inwazji do Europy, a 
z tem „New York Times“ — że Churchill | udać się drogą powietrzną do Waszyngto- | tego powodu jakakolwiek przedwczesnż 
juź na początku obecnej ofenzywy Rommla | nu. W czasie konferencji z prezydentem a- | próba utworzenia drugiego frontu nie na” 
% Libji wiedział, iż wojska brytyjskie nie | merykańskim miał Churchill zażądać rów- | daje się wogóle do dyskusji. 


Z głównej kwatery Fihrera, 26 czerwea. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: 

We wschodniej części obszaru twierdzy 
Sewastopol wojska niemieckie i rumuńskie 
wzięły po twardej wałce w trudnym terenie 
kilka silnie rozbudowanych stanowisk wy- 
ŻW per południ hód od 

rejonie na niowy wsc o 
Charkowa koncentryczny atak niemieckich 
i rumuńskich wojsk, skutecznie wspierany 
przez formacje lotnictwa doprowadził do 
otoczenia i zniszczenia nieprzyjacielskich 
sił, W przebiegu walk, szczegółnie obfitują- 
cych w straty dia nieprzyjaciela wzi do 
niewoli 21.827 jeńców, zdobyto względnie 
zniszczono ponad 100 czołgów, 250 dział i 
wielkie iłości broni piechoty, samochodów 
i z. wojennego wszelkiego rodzaju. 

pozafrontowym terenie środkowego 
odcinka frontu wojska pewnej dywizji pie- 
choty wyparły nieprzyjacieła w lokalnych 
działaniach bojowych ze stanowisk polo- 
wych, biorąc przytem 118 bunkrów i zdo- 
hywając liczne łupy. Kontrataki nieprzy ja- 
cieta m się. 

Na froncie Wołchowa otoczona grupa sił 
nieprzyjacielskich została rozbita w sku- 
tecznym ataku na pojedyncze grupy. Nisz- 
czenie ich jest w 
Flik I gl jedną nieprzy ja- 

otn o o n 
cielską łódź podwodną i uszkodziło dwa 
małe okręty. frachtowe przez zrzucenie 


Nocne ataki lotnictwa kierowane były na 


szczony. Olbrzymia siła Europy zostanie Rząd perski reprezentował Mohamed Sa” 
wówczas uwolniona dla operacyj ną Athn- | hib w Moskwie od końca lipca 1938 r. żyć 
j Fu. obsadzeniu Iranu przez wojska sowiecki? 


| spraw zagranicznych na życzenie Moskvy 

Włoski komunikat wojenny. | io, poczynione konecsyi na rzecz Mosk“ 
Rzym, 26 czerwca. Włoski komunikat wo- 

jenny z piątka brzmi nestsgujaço: A FO A 
Główna kwatera włoskich sił zbrojnych Zaginięcie dalszej francuskiej 


i ; komunikuje: , ; SM h x 
Europa 1 Ameryka. Wojska gi kontymmją ewój pisk a łodzi podwodnej. p 
i nia Kraków, 26 W ksiażce Ameryka- | wsch i Vichy, 26 czerwca. Francuska łódź po 
Meksyk odrzucił stara sły osy! zd AE wodna „Monge“, która w swoim czasie pro 


nina Livingstone Hartley a, wydanej w ro- 


sowieckie. ku 1939 pt. „Our Maginot Line“, autor ten 9 samolotów sowieckich ła udział w obronie Diego Suarez i od dnie 


Meksy Sowi wyraził się o Europie następująco: 5 maja zaginęła, uważana jest za strac! 
wiącej yk, Ewe r agar aidi po Filarem naszego historycznego bezpie- wylądowało w Turcji. Jest to 8-ma zkolei łódź podwodna, je 
dzić do nawiązania normalnych stosunków czeństwa jest równowaga sił na naprzeciw | Ankara, % czerwca. Na jednem z lotnisk utraciła Francja od chwili zawiesś 


leżących wybrzeżach naszych obydwóch sc i broni. 

oczanów. Rywalizacja, w Europie 0. Po ar = wylądowale przy końce 

nita o bezpieczeństwa, u - szań samolotów 

> owego goenean Peann czowe z zenie © — j g Usunięcie się ziemi w Hiszpa” s 
agir i growrikte ne mocarstwo euro- | Aparaty uległy zarekwirowaniu, zał = zgumię” 

peikia me Jent © stania sidri sio prae, | zak nłerowana 08 | „z alemi któremu towarzyszyły podzi 
a z sick Ú możliwoś a CR uki, przypominające pioruny, ora% 

musi się każde z nich liczyć z możliwościa | - ne huki, p ące Y, a 

mur wieprzyjacielskiego Od tylu. Gdy Nowy minister spraw zagran. | many kurzu. dochodzące do kilkuset „je 

jednak rywalizacja ta zostanie zakończona Iranu. trów wyso w waże miej: wzg 5ci pra” 


zez zwycięstwo niemieckie, które uczyni SO, 

2 Europy zwarty dookoła Rom~ hlak na- Berno, 2 czerwca. Ambasador Persji w juec w prowincji Cuenen, TAS pena 
rodów w miejsce niezgodnego wewnątrz sie- Moskwie, Mohamed Sahib, został ostatnio Szereg gajów oliwnych i winnie sach” 
bie kontynentu, wówczas ten filar naszego mianowany ministrem spraw zagranicz- bez śladu w głębokich rozpadlimach. 


historycznego bezpieczeństwa zostanie zni- nych Iranu. dzących do 80 m. szerokości. 


me e” u kroku. 

isja sowiecka, która niedawno opuściła 

Meksyk, odmówiła udzielnia jakichkolwiek 

wysabońeń na temat sytuacji wojskowej, 
j i iei w 


tem rozmów konferencji w pa 

CZY 
sowiecka miała na celu zakupno ważnych 
materjałów wojennych, wartości jednego 
miljarda pesos. 


, 


Wiadomości lokalne. 


Dziś: wa kr. 
Jutro: N.5 po Ziel. Św. 


* 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 22.15 do 3.20. 


CZERWIEC 
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Pomoc dla inwalidów i jeńców. 


lidów, określające ich stopień inwalidztwa. 
Biuro informacyjne otrzymało w tym o- 
kresie 48 listów z zagranicy (przez Niemie- 
eki Czerwony Krzyż) i tą samą wy- 
słało 48 listy do osób, przebywających za- 
granicą; pozatem biuro udziełało wszelkie- 
go rodzaju informacyj o osobach zagimio- 
nych i t. d. zakresie zleconym przez zarząd 
główny. Od jeńców w dalszym ciągu nad- 
chodziły błankiety na paezki żywnościowe, 
które starano się wypełnić przez wysyłamie 
paczek żywnościowych. Wiełe pomocy i ży- 
ezłiwości okazały w tym względzie „ma- 
teczki chrzestne”, które chetnie w dalszym 
ciągu zgłaszają się. 

Na podstawie zezwolenia władz P, C. K. 
przeprowadził zbiórkę pieniężną, jako do- 
browolne ofiary dla jeńców i odnośne su- 
my przekazywał co dekadę do zarządu głó- 
p > w Warszawie za pośrednictwem 
Banku 


Emisyjnego. 
Z toru wyścigowego we Lwowie. 

Lwów, 26 czerwca. Kulminacyjny punkt lwowskiego 
sezonu wyścigowego na Persenkówce stanowił hieg 
o nagrodę Generainego Gubernatora. Dystans 2.400 
metrów przebiegł pierwszy „Akres* ze st. Gumni- 
ska. 

Ponadto w tym samym dniu odbył się bieg na 
dystansie 2.000 m o nagrodę 20.000 zł. Kierownika 
Głównego Wydziału Wyżywienia i Rolnictwa, którą 
mdobył „Bolero II“ (St. Woźniakowskiego) i „Re- 
cord“ (St. hr. Potockiego), które minęły celownik 
łeb w łeb. 


WYKORZYSTANIE ŚRODKÓW KOMUNIKACYJ- 
NYCH. W celu racjonalnego wykorzystania stoją- 
cych do dyspozycji w Gem. Gubernatorstwie środków 
komunikacyjnych, wydano zarządzenie, mocą którego 
może być ząkomtraktowane wykorzystanie pewnego 
określonego środka komunikacji, względnie pewnej 
drogi komunikacyjnej. Rozporządzenie przewiduje, że 
wydame juź do wysłania przesyłki mogą przeło- 
żone na inne środki komunikacji, względnie na inną 
drogę komunikacyjną. 


(Zet) NOWY RADCA SZKOLNY. Wła- 
dze szkolne dystryktu krakowskiego mia- 
*-nowały radcą szkolnym w powiecie mie- 

chowskim p. E. Radtke. > 

SA ŚMIERĆ W MŁYNIE. 17-letni Ry- 

d Jaźwiecki z Żarnowea koło Wolbro- 
mia ulegl śmiertelnemu owi w mły- 
nie Władysława Rydzewskiego w Żarnow- 
eu z własnej nieostrożności. Jaźwiecki bez 
ae ję owsa młynarza usiłował umierucho- 
mić maszynę przez zrzucenie a trans- 
misyjnego z koła napędowego. Użył do te- 
e celu kołka, którym trafił w szprych 

oła, które z siłą odrzuciło kołek w tył, 
raniąc śmiertelnie Jaźwieckiego w brzuch. 
Jażwiecki zmarł tego samego dnia w szpi- 
talu powiatowym w Miechowie. 

ŻYDOWSKA DZIELNICA WE LWOWIE. Zarzą- 
dzeniem starosty miejskiego została utworzona we 
Lwowie żydowska dzielnica mieszkaniowa. Akcja 
przesiedleńcza trwać będzie od 20 czerwca do 20 
września b. r. 


Kraków, 26 czerwca. Z mocą od dnia 1 stycznia 
1942 r. wprowadzony został na kolejach Gen. Gub. 
kolejowy regulamin przewozu, który reguluje wza- 
jemny stosunek kolei do korzystających i podaje 
zasadnicze warunki umowy o przewóz osób, bagażu, 
m ekspresowych, zwłok, żywych zwierząt i 


Rząd Generalnego Gubernatorstwa może na czas 
przejściowy zmienić poszczegółne postanowienia re- 
gulaminu, względnie jego załączników. Regulamin 
ustala zasadnicze obowiązki kolei względem klientów, 
a więc obowiązek przewozu, taryf i odszkodowania. 
Kolej może wydawać postanowienia wykonawcze. Tą 
drogą ograniczomo np. obowiązek przewozu. Posta- 
nowienia wykonawcze nie mogą jednak zmieniać za- 
sadniezo postamowień regulaminu i muszą być przez 
kolej włącźone do taryfy. W regulaminie wyraźnie 
ustalone odpowiedzialność kolei za swoich pracowni- 
ków. 

Każdy podróżny może nadać do przewozu zasad- 
niczo przedmioty, przeznaczone do swego użytku, 
zapakowane w koszach, walizkach, kufrach, torbach 
i workach podróżnych, plecakach, pudłach, skrzyn- 
kach ręcznych i t. p. Nastepnie można nadać jako 
bagaż podróżny m. im.: próbki towarów i walizki 
z wzorami towarów, marzędzia miermieze, rowery i 


|Nowy kolejowy regulamin przewozu. 


motocykle bez przyczepek. Terminów dostawy baga- 
żu regulamin nie ustala. $ 

żywe zwierzęta przewozi się na podstawie specjal- 
nych listów przewozowych (z zielonym brzegiem), 
Przepisy, dotyczące nadawania, wyładowania, prze- 
woz — pozostały bez zmiany. Terminów dostawy 
regulamin mie ustala. Kolej odpowiada za prze- 
sylki żywych mwierząt jak za przesyłki towarowe. 


nie przedmioty, wyłączone od przewozu i przedmioty, 
dopuszczone do przewozu warunkowo. Regulamin 
ustała przedwojenny (niekarbonizowany) list prze- 
wozowy. Odpowiedzialność Kolei za bagaż ograni- 
czona do kwoty maksymalnej 50 zł. na każdy bra- 
kujący kilogram wagi brutto. Bagaż, względnie prze- 
syłikę ekspresową uważa się za zaginioną po upły- 
wie 2 tygodmi od chwili jej nadania, a inme prze- 
sylki po upływie 2 miesięcy po nadamiu do przewo- 
zm. Postanowienia, dotyczące ustalania szkody, do- 
chodzenia swego prawa, legitymacji czynnej i Dier- 
nej — pozostały. niezmienione. Wobec ograniczonej 
odpowiedzialmości kolei, wskazane jest w dalszym 
ciągu ubezpieczamie przesyłek, a zwłaszcza drogocen- 
nych w towarzystwach ubezpieczeniowych. 


30.000 hu ziemi pod uprawę warzyw. 


Kraków, 26 czerwca, Na podstawie badań nad użyt. 
kowaniem gleb, przeprowadzonych w r. 1941 przez 
Urząd Statystyczny przy Sekretarjacie Stanu Rządu 
Generalnego G orstwà stwierdzono, że na te- 
renie Gubernatorstwa, z wyjątkiem Okręgu Galicja, 
warzywa uprawiano na powierzchni 28.024 ha, przy- 
czem na poszczególne Okręgi przypada: okręg kra= 
kowski 6.243 ha, okręg warszawski 11.228 ha, okręg 
5.697 ha. 

Liczby te wyrażają rozszerzenia uprawy, dane bo- 
wiem szacunkowe z r. 1940 wykazują na tym samym 
obszarze ok. 18.000 ha. ; 

Dderzająco duża jest powierzchnia uprawy warzyw 
w okręgu warszawskim. Na zachód od Warszawy 


kładnych danych. 


miasta w kierunku zachodnim uprawa ich ulega stop- 
nniowemnu rozdrobnieniu, to jednak charakter rejonu 
wybitnie warzywniczego utrzymuje się w sposób wi- 
doczny aż do granic powiatu warszawskiego, Miasto 
Warszawa liczy 758 ha powierzchni uprawy warzyw, 
powiat warszawski zaś 4.956 ha. Dla porównania 
wspommijmy, że powierzchnia użytkowania rolnicze- 
go na terenie powiatn warszawskiego obejmuje 84.180 
hë. Poszczególne gminy biorą szczególnie znaczny 
udział w produkcji warzyw. 

inny ośrodek uprawy warzyw znajduje się w okrę- 
gu krakowskim, na terenie m. Krakowa uprawia się 
warzywa ma przestrzeni 277 ha, w powiecie zaś kra« 
towskim uprawa ta obejmuje 596 ha. Przyległy po- 
wiat miechowski położony na północ, wykazuje po- 
wierzchnię uprawy 1.358 ha, 

Co do okręgu Galicja nie posiadamy jeszcze do- 


Pogotowie straży w czasie burzy. 


o- 


Zet) J ów, 27 1. W okresie 
gi ) Jędrzej Gad gogikai 8 a 


z wyładowaniami 
tmosferycznemi i pożarów, wynikłych od 


ioruna, powiatowy instruktor pożarnic- 
— w Jędrzejowie specjalnym okólnikiem 
polecił zwiększenie czujności przez nakaza- 
nie zbiórki dla 1 sekcji służbowej na cały 
czas trwania burzy. Oy 

Sekcja ta winna dyżurować w Strażmi- 
cy od początku burzy do jej przejścia i 
stwierdzenia, że w promieniu działania da- 
nej straży ż nie było. Na wypadek 
wybuchu pożaru sekcja winna niezwłocz- 
nie wyjechać na ratunek, zaś jej miejsce 
w Strażnicy winna zająć następna sekcja 
i w ten sam sposób polnió służbę, jak pier- 
wsza sekcja i t. d. RE. 

Zarządzenie to ma na celu zmniejszenie 


ai OE 1 eT 


(Zet) BANDYCI W MIESZKANIU PRE- 
ZESA GMINY ŻYDOWSKIEJ. Dwóch o- 
sobników, przedstawiwszy się za funkcjo- 
j ji weszło w nocy do miesz- 


złotych gotówką i 15 kg cukru. Bamdyeci 


klęsk pożaru od pioruma dzięki możliwie 
natychmiastowej pomocy przez straże, 
Równocześnie powiatowy _ instruktor 
zwraca się do straży pożarnych, względnie 
członków straży, którzy w roku ubiegłym 
otrzymali materjały na założenie pioruno- 


ehronów, aby natychmiast pior ny 
założyli, o ile dotychczas tego nie uczynili. 
Niewykonanie tego zarządzenia paciągnie 
za sobą karę. e 
Dalsz 


materjału na urządzenie pioru- 
nochronów Powszechny Zakład dies. 
Wzajemnych przydzielać nie będzie wobec 

m surowca, może natomiast przysłać 
specjalistę inżyniera, gdyby jakaś groma- 
da posiadała materjał 


i po o fa- 
chowych wskazówek. 


a eaan dno osobistą u wszyst- 
osób, znajd: się w mi iu. 
SPE Kamei. Sad yw 
Piotrkowie skazał na karę śmierei 22-letniego Fran- 


Przesyłki towarowe przewozi kolej tylko jako zwy- 
czajne. Przesyłek nie można nadawać do przewozu 
jako pospieszne. Regulamin wyszczególnia taksatyw- 


- 


Czy pan o tem słyszał? 


Cudem uratowany. 


(k) Niejednokrotnie zdarzały się wypadki, že 
jakiś człowiek popadł w tak głęboki sen czy 
omdlenie, że uznawano go za zmarłego. Po mi- 
nięciu więc dwu czy trzech dni, chowano go, jak 
zwykle chowa się zmarłych, nie przewidując 
wcale, że dany osobnik może ocknąć się w gro- 
bie. Grzebanie pozornie zmarłego człowieka, czyli 
w È zw. letargu, zdarzało się niejednokrotnie, 
a wypadki takie wcale nie są wykluczone i dzi- 
siaj. 

Taki wypadek zdarzył się w 1554 roka, a bo- 
haterem jego był pięcioletni Maciej Stryjkowski, 
później sławny kronikarz. Pewnego dnia chłop- 
czyk bawił się wraz z innemi dziećmi w ogródku 
nad sadzawką. Na krzyk dzieci, który w pew- 
nym momencie rozległ się w ogrodzie, rodzice 
małego Maciusia wpadli do ogrodu i ku swemu 
przerażeniu dowiedzieli się, że ich synek utonął. 
W parę minut później ciało chłopczyny wypłynę- 
ło ma powierzchnię wody. Ojciec bez namysłu 
skoczył do wody, wyciągnął dziecko i. ułożył na 
brzegu. Zbiegłi się ludzie, zjawił się i pleban z 
i ratunku okazały 


Trudno było rodzicom pogodzić się ze stanem 
faktycznym. Lecz nie było innej rady. Już poczy- 
niono wszystkie przygotowania do pogrzebu, już 
dziecko zostało ułożone w trumience, jaż zzro- 
madziło się duchowieństwo, celem dopełnienia re- 


Zdolności językowe papugi. 

(k) Papuga potrafi w nieprawdopodobny wprost 
sposób powtarzać i naśladować nietylko wyrazy 
ludzkie, ale kaszel, kichanie, ziewanie, Śmiech, 
tony muzyczne i głosy zwierząt. l 

W XVII w. pewien kardynał zapłacił sto duka= 
tów za papugę, która powtarzała bez omyłki je< 
dną z modlitw. 

- Wyścigi w starożytności. 

(k) Starożytni Rzymianie i Grecy byli wielki- 
mi zwołennikami wyścigów. Zazwyczaj w wyści- 
gach brały udział cztery wozy, różhiące się mię- 
dzy sobą kolorem i maścią koni. Każdy z wozów 
miał swoich zwolenników, wielbicieli i przeciw- 
ników. Wśród rozentuzjamowanego tłumu do- 
chodziło niejednokrotnie do bójek, 


niebieskiego 
40.000 ludzi. 


SANDAŁKI LETNIE oryginalne fasony, ceny pose- 
zonowe, prowincja 2% k iem. „Zenka“, Warsza- 
wa, Próżna 14-23. KORT, 


UNIEWAŻNIAM karte 


Zarząd Miejski Jędrzejów, ną nazwisko Krasoń tę: 


kadja, zamieszkała Jędrzejów, Kościelna 5. 


UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany przez 
Zarząd Gminy Prząsław, na nazwisko Pindowa 
Stanisiawa, zamieszkała Prząsławiu. 276 


UNIEWAŻNIAM legitymację członko 

przez kdąg sosie BH spólna Praca“ Ji 
nazwisko Baran Wojciech, zamieszkały 
gmina Wodzisław. 


UNIEWAŻNIAM książeczkę członkowską mr. 


n 2568, 

damą przez Spółdzielnię „Wspólna Praca* Jędrze- 
jów, na nazwisko Graelec Michał, zamieszkały s 
Ą Raków. A 


drzejów, na 
okrzyw! 


POWROTY 


— Widać, że panu jeszcze za mało nala- 
ło się za kołnierz, mój panie — odparł Po- 
Teza. — I ja byłem nieraz pod wozem, jak 
t jestem na wozie. ańska ambicja 
Jest tutaj zupełnie nie na miejscu. 

W międzyczasie Krysta stała opodal, 
wpatrując sie nieustannie w twarz niema- 
Jomego. Strzępy brody i wąsów, niegolo- 
nych od kilku chyba miesięcy, zmieniały 
wygląd mężczyzny, ale przecież twarz ta 
wydawała się jej znajoma. Słysząe jego 
głos Krysta siliła się na przypomnienie 80- 
bie, gdzie ten głos już słyszała. Nagle ja- 

aś myśl olśniła ją. i 

— Tatusiu! — Krzyknęła, przypadające do 
_ Bóg nieznajomemu. — Tatusiu! by- 
 deś, dlaczego jest tak źle z tobą? O tatusiu! 
, Nie odchodź już odemnie. — Łzy zalały jej 
twarz. Czepiała się kolan nieznajomego, 
z zzegdyby obawiając się, że on odejdzie od 


ężczyzna wyprostował się i bolesm 
Skurcz przebiegł przez jego twarz. Usiło 
Zrobić krok, ale był za słaby na to, aby 
Wogóle się ruszyć. Ręka jego osunęła się 
na dół i natrafila na głowę Krysty, której 
Spądł kapelusz z włosów. Wyschła ręka za- 
a gladzić puszyste włosy, dziewezyny. 
oreza odsunął się od nich. Jakaś zima 
Zaległa mu oczy, gdyż nagle wyjął chu- 
steczkę i zaczął na gwałt wycierać sobie 
mos, Zły był na siebie, że wzruszenie i je- 
Bv chwyciło za gardło. Czyż nie szczycił 
zas CJA zw swoją hardością i 
ętością A 
NŃTYsta tymczasem płakała u kolan ojca. 
aglo poderwała się. ę 
a `~ Jerzy, błagam cię, sprowadź dorożkę, 
Jedziemy do domu. KU 
~ Na oczywiście! — odpowiedział Pore- 


i mnie to wzięło. 
wamiu doroż- 


za. — Wybacz mi, że o 
o ale 


zience czekała wamna z gorącą wodą. 

Z twarzą zalamą łzami Krysta dopoma- 
gała rozbierać się ojeu. Poreza przyniósł 
ze swego pokoju jakąś koszulę, ą pi- 


żame, pantofle. Aby nie dać pozmać po so- 


bie, że i jego ogarnęło wzruszenie, zapalił. 
papierosa. . 

Mnóstwo pytań cisnęło się Kryście na 
usta. Chciała się dowiedzieć, gdzie ojciec 
żę dg przez te długie miesiące rozłą- 

„jak sobie dawał rady, a z drugiej stro- 
ny la się, jak przyjmie wiadomość o zgo- 
nie matki. Opiekowała się nim, jak małem 
dzieckiem. Ojciee dawał róbić ze sobą 
wszystko i dopiero gdy się wykąpał i zjadł 
kolację, spojrzał na spokojmiejszym 
wzrokiem. Ę 
m To cud Boski Krysiu, że cię spotka- 
em. 

. — Tatusiu, ale padio opatrauany Adak. 
już przed paroma dniami — a wtedy 
odrzuciłaś moją rękę. Powiedziałaś, że 
masz pracę i że nie potrzebujesz jałmużny. 

— Ja ciebie poznałem już kilka tygodni 
temu. Widziałem cię z tym panem wiele 
razy. Bywało, chciałem przystąpić do cie- 
bie, ale gdym cię widział tak dobrze ubra- 
ną i wesołą, się, że nie pozmasz ojca 
we mnie. RZE nie chciałem ci me 
szczęścia. Widziałem, żę się kochacie, dla- 
czego ja miałem wchodzić mi ? 

z no zrobił oki — 
Ww ił się rozmowy Poreza. — sia 
jest dla mnie tak drogą, że zrobiłbym dla 
niej wszystko. 

Dzięki Bogu. Zawsze się martwiłem, 
czy trafi na właściwego człowieka. Bo ten 
Poderski to mi się nie bardzo podobał. Za 
lekka brał życie. 


was 


międ 
e 


— Ale opowiedz tatusiu, co się z tobą 
działo? — prosiła Krysta. | 
— Mój oddział został rozbity pod Jano- 
wem Lubelskim. Ja sam dostałem odłam- 
kiem pocisku w nogę. Straciłem przytom- 
ność i odzyskałem ją dopiero w, jakiejś cha- 
cie. Okazało się, że jeden z moich żołnierzy 
wyniósł mnie na rękach i spotkawszy ja- 
kąś furmankę dowiózł do chaty swoich ro- 
dziców w pobliskiej wsi. Tam _ kurowałer 
się sam przez kilka miesięcy. Lekarza mie 
było. Zachodził do mnie tyłko jakiś zma- 
chor wioskowy, ale jakoś z Bożą pomocą 
wyratowałem się. Przeszła zima. Wydałem 
WSZ, ie pieniądze, jakie miałem przy $0- 
bie. Cheiałem pozostać u moich dobrodzie- 
jów, alenie miałem odwagi im tego zapropo- 
nować. Widziałem, że mój pobyt nie jest 
im zbytnio na rękę. Jedna gęba więcej do 
żywienia, a co ze mmie za wyręka? Nie 
rawie. Zabrałem się i po łem. Krąży- 
em od wsi do wsi. Tu zarobiłem przy żni- 
wach, tam znowu przy zbiórce owoców w 
sadach. Kilka miesięcy byłem woźnicą w 
wnym dworze i byłbym tam może do 
iś dnia pozostał, ale uwziął się na mnie 
wójt. Zły człowiek. Żywił jakąś dziwną nie- 
nawiść do wszystkich, którzy są czemś 
więcej od niego. Musiałem wprost uciekać. 
I tak się błąkałem. Przyszedłem wreszcie o 
żebraczym chlebie do Krakowa i tutaj za- 
Tr gee a ję Wrz dowy dk 
s1ę. y ehciai przyjąć Riego Starego 
dziada, jak ja. Wymawiali się j za. dru- 
gim. Gdy nie ı kim jestem — wy- 
rzueamo mnie za drzwi, bo uważano mnie 
za dziada, gdy komu powiedziałem o tem, 
że byłem dyrektorem fabryki i majorem — 
odmawiano mi y., bo mówiono, że nie 


Nyzetę. abym był wożźnym ezy stróżem. 
j kawiarni dostałem peace przy kuch- 
Rozbiłem tacę z fili- 


ni. Ale miałem pecha. Ro c 
ża i i wyrzucono mnie. Zupelnie słusz- 


nie zresztą, nie miałem przecież na zapła- 

cenie za szkodę. A w przyszłości przecież 

taka rzecz mogła mi się jeszcze nieraz zda- 

rzyć. Gdybym powiedział kim jestem — 
trzymano, 


możeby. mnie za: ale wolałem je- 


szeze raz próbować szezęścia. Nie udało 
się. I jestem teraz przy was. 5 

za 
do ojca: 


ściwie ten pam? 


ale nie widzę u ciebie obrączki? | 
amim zdołała e 

z Winie >> wyjaśnienie i 

—. Wimien panu enie i 
bardzo przepraszam, że nie przedstawiłem 
się wcześniej. Wszystko to jednak nastą-+ 
piło tak szybko, że doprawdy zapomniałem. 

[oje nazwisko jest_ Jerzy P mam è 
biuro owe, a jest moją na- 
rzeczoną. 


— Narzeczoną? I razem mieszkącie? 


— Wiem o tem, juź dawno wi m. 
Byłem nawet na nabożeństwie żałobnem, 
które wi ie Krysta zamówiła. I co 


była przecież weale narzeczoną Po 


zyć 


Nigdy nie było dotychczas mowy o mal- 
Czyżby Porezą okazał się tchóe 


żeństwie. 
rzem wobec wytworzonej sytuacji? 


(Ciąg dalszy. nastąpi) 


wską, wydaną 


u r 
calą odpowiedź przytuliła sige 
ie i już cię tatusiu nie 


odnosiłem wrażenie, że to jest twój mąż, 
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Miasto wielorybów. 


is- 


(k) Kraków, w czerwcu. Jest rzeczą nie- 
zmiernie ciekawą, że malutkie miasteczko 
Sandefiord, położone nad zatoką o tej sa- 
mej nazwie, wyrosło na światową „centra- 
le“ wielorybów. Jeżeli jednak zajrzymy do 
historji, to dowiemy się, że tu właśnie w 
czasach pogańskich Wikingowie pochowali 
swego króla Olava Geimstadałf'a, w pełnem 
uzbrojeniu wraz z jego wikińskim okrętem 
i że tutaj już zgórą 1000 lat spoczywa stary 
Wiking Biern Harmand, syn Haralda. W 
związku z tem stamie się dla nas jasnem, 
dlaczego właśnie to miasto odgrywa tak 
ważną role w połowie wielorybów, aczkol- 
"wiek w dzisiejszych czasach nie potrzeba 
do tego celu silnych natur wikińskich. 
Tak Baskowie, jak Holendrzy, a nawet 
Anglicy próbowali łowić wieloryby, lecz 
od 1x w. główni łowcy tych zwierząt, po- 
sługujący się harpunami, byli Wikingami. 
ito na swych małych łodziach, porusza- 
nych wiosłami, zapędzali się na północne 
morze Lodowate, zaglądali do Grenlandji 
i Nowej Ziemi. z SŚandefiord uzyskał 
swe duże znaczenie dopiero wówczas. kiedy 
ów wielorybów na północnem morzu 
Lodowatem pod koniec XIX wieku okazał 
mię nierentownym. 


+ 


W związku z tem Norwegowie zostali 
'Mmuszeni poszukać sobie jakichś no- 
5 wych terenów łowieckich, 


W dniu 21 października 1905 roku z przy- 
Tre m Samdefiord wypłynął wielki okręt 
„Admirał* z dwoma małemi łodziami, kie- 
rując się ku południowemu morzu Lodo- 
watemu. Znajdujący się na okręcie ludzie 
jechali na połów wielorybów. Od tej chwili 
tuje się nowa era w historji łowienia 
wielorybów. 


Od 1910 roku południowe morze 

Lodowate stało się głównym 
~ terenem łowienia wielorybów, 
, gdzie przeważnie Norwegowie 
rad zajmują się polowaniem. 


Oni to najprzód na niektórych wysepkach, 
położonych w południowej ezęści oceanu 
Atlantyckiego urządzili sobie stacje lądo- 
we, do których, przyjeżdżając na małych 
łodziach, przyciągali zdobycz, celem prze- 
róbki. Kiedy jednak Anglicy zawładneli te- 
mi wysepkami, postanowili zorganizować 

owanie w imny sposób. Ponieważ na 
„swych małych łodziach łowieckich nie 
megli pokonywać zbyt wielkich odległości, 
ani też przewozić większych ładunków, wy- 
budowali pływające „kuchnie wielorybie*, 
których portem macierzystym był Sande- 
fiord, a obok niego Tónsberg i Larvik. 


Sandefiord stał się punktem 
centralnym połowu wielorybów 
całego świata. 


Wspaniałe budynki, eleganckie hotele, któ- 
rych nie spodziewa się przybysz nawet w 
norweskich miastach kąpielowych, nie są 
przeznączone dla kuracjuszy, ale są siedzi- 

ą królów „wielorybich*, którym morze 
wyrzuciło na ląd miljony. Dokoła tych 
wspąniałych kamienie i pałaców wyrosły 
miłe, zbudowane z drzewa domki, w któ- 
rych. mieszkają łowcy wielorybów, mary- 
narze, maszyniści wielkich fabryk wielory- 
bich. Ci wszyscy każdego roku pod koniec 


i Transport upolowanego wieloryba w porcie, do fabryki przetworów tłuszczowych. 


Połów wielorybów wycisnął też swoje 
piętno i na tem małem miasteczku. Tu 
znajduje się „muzeum wielorybie*, kawiar- 
nia „Harpunowa* itp. Niektórzy rybacy 
ozdabiają wejścia do swoich domów ol- 
brzymiemi kłami czy kośćmi, co zresztą 
zdarza się na porządku dziennym. 


Prawie każda rodzina wysyła jednego 

ze swoich członków na połów wielory- 

bów, a z wielu domów wyruszają 
wszyscy mężczyźni. 


Najlepszym dowodem nieobecności męż- 
czyzn jest i nieobecność bocianów, które 
przebywają w Sandefiord zazwyczaj tylko 
w _ pierwszych miesiącach wiosennych. 
Dziesięć do dwunastu tysięcy mężczyzn wy- 
ruszą dorocznie z Sandefiordu i dwóch są- 
siedmich miasteczek portowych Tónsbergu 
i Larvilku, udając się na połów wielory- 
bów, przyczem połowa. conajmniej tych ôd- 
ważnych myśliwych pochodzi z Sandefior- 


du. 
Na jednej z ulic miasta stoi 
wybudowane w 1917 roku muzeum 
wielorybie. 


U bramy wejściowej stoją dwie harpunowe 
armatki, służące do chwytania wielorybów. 
A wewnątrz można zobaczyć ołbrzymi 
szkielet wieloryba, całe spreparowane 
zwierzę oraz cały szereg innych arktycz- 
nych zwierząt. Liczne obrazy i fotografje 
ilustrują historję połowu wielorybów. Sta- 
re mapy żeglarskie opowiadają tu o dziel- 
ności i odwadze Wikingów, którzy mimo 
niedostatecznego uzbrojenia nie zawahali 
się wyruszyć na morze. Na podstawie mo- 
deli można zapoznać się bliżej z dawnemi 
okrętami, z których polowano na wielo- 
ryby. Z nowoczesnego natomiast modelu 


można wywnioskować, że 


najważniejszą osobą przy połowie 
wielorybów jest strzelec, 


który spełnia swe zadanie siedząc w koszu, 
uwiązanym na maszcie okrętu. Ponadto 
różnego rodzaju harpuny dają nam obraz, 
jak to w różnych czasach różnie polowano 
ma wieloryby. 

Obraz Sandefiordu nie byłby pełnym, 
gdybyśmy nie dodali, że właśnie tutaj ma 
swą siedzibę stowarzyszenie łowców wielo- 
rybów i że tutaj jest wydawana gazeta wie- 
lorykia. W niej znajdujemy dokładne dane 
co do wszystkich (ok. 30.000) wielorybów 
corocznie upolowanych, znajdujemy zapo- 
daną ich wielkość oraz rodzaj. Także spra- 
wozdania japońskich czasopism o upolo- 


Armatka z harpunem. 


wanych na japońskich wodach wielory- 
bach są w tej gazecie przedrukowywane. 
Największy wieloryb, jakiego kiedykol- 
wiek upolowano, liczył 27,3 m długości i 
był rodzaju żeńskiego. 


Statek wielorybniezy. 


Filipiny — kraj konopi. 


Wyspy Filipińskie, obsadzone przez woj- 
ska japońskie, stanowiły przedtem kolonję 
amerykańską. W związku z uruchomieniem 
gospodarki japońskiej na tych wyspach 
wzbudzi zapewne zainteresowanie- reportaż, 
napisany przed kilku laty przez jednego po- 
dróżnika. j s 

j Kraków, w czerwcu. 
Przybyliśmy tam o świcie — kiedy na 


sierpnia, ciągną daleko na północ, aby tam | szafirowych toniach nieba rozkwita pożo- 


w ciągu około 8-miu miesięcy oddawać się 
łowieniu największego ssaka morskiego. 


ruszcza WIetOryDu. 


j kiem ruchliwych ulic, r 
| smukłych drapaczy wznoszących dumnie 


| mana, 
|dwukołowa riksza, obok ubranego w wy- 
|tworny biały strój Europejczyka przesuwa 


'ga słońca, malując różano-fjołkowemi bar- 
"wami stożki kłujących błękit wulkanów. — 
Manilla, olbrzymie, 290 tysięcy mieszkań- 
ców licz; miasto — przyjęło nas zgiel- 
białym krzykiem 


swe niezliczone ilości pięter. Ulice szero- 
kie, dążące w dal strzelistemi linjami pro- 
styeh roiły się barwnemi tłumami wszel- 
kich ras i narodów — oto obok luksusowe- 
go „Lincolna“, amerykańskiego business- 
pomyka szybko żabiemi skokami 


się elestnym krokiem skośmooki Chiń- 
czyk lub zabarwi się nagle wspomnieniem 
egzotycznych dżungli bajecznie gp i w 
s a pełnej nieodgadnionego ię 
Malajki. 


Wóz gna szybko po świetnie asfaltowa- 
nej szosie i wkrótce pochłania nas rozle- 
gla przestrzeń. Jedziemy teraz wzdłuż mu- 
sujących zielenią plantacyj: tam na skraju 
horyzontu majaczą niby cienie olbrzymów 
osnute muślinem mgły kratery wulkanów. 

Cisza, tylko szmer motoru rozpływa się 
w. opalizującej przestrzeni aksamitnemi 
odcieniami koją skłute słońcem oczy. 

— Filipiny — zaczyna opowieść, obezna- 
ny z wszelkiemi arkanami geografji wysp 
młody francuski kolega: reporter — zajmu- 
ją ogólny teren 298.000 km. kw. powierzch- 
ni, przyczem 


wraz z archipelagiem Sulu liczą 
przeszło 7.000 wysp i wysepek, 


z których wiele nie posiada nawet nazwy. 
Istnieją teorje — ciągnie dalej nasz towa- 
rzysz, skierowując maszynę ku drodze 
wiodącej do małej wioski — iż Filipiny 
wraz z archipelagiem Malajskim stanowią 
w zasadzie jedną całość, inni znów uczeni 
twierdzą, jakoby posiadały osobne miejsce 
wśród wysp południowej Azji. 5 

Mijamy teraz ogromne plantacje ryżu, 
rosnącego tu na niezwykle urodzajnej gle- 
bie, w głębi po za niemi piętrzą się strze- 
liste złote kłosy kukurydzy. 


— Największą z wysp — snuje dalej mój 
towarzysz — jest Luzon o obszarze 105.000 
kilometrów, potem idzie Mindanao, leżąca 
w końcowej części południowych Filipin, 
między niemi znajdują się Leyte, Samar, 
Bohol, Cebu, Negros, stanowiące rodzaj po- 
moęgtu łączącego Lużon z wyżej wymienio- 
"ną wyspa. 

Obecnie po obu stronach szosy, gdzie 0- 
kiem sięgnąć, pyszmią się bujnemi pióro- 
puszami liści plantacje ananasów — prze 
cudne topazowej barwy ciężkie kiście o- 
TaS tkwią pośród nich niby kwiaty 
złote. 

— Wyspy te — mówi dalej Francuz — 
są uważane przez geografów za wschodni 
brzeg dawnego kontynentu Azji, którego 
cześć naskutek katastrof elementarnych u- 
legła zatopieniu, reszta zaś oddzieliła się 
od kontynentu. Dowodem tego, że wyspy 
owe są odłamem wschodniej Azji — są ol- 
brzymie głębie morskie — zmajdujące się 
na wschód od mich. 1 c 

Podczas badań w tym kierunku, 


stwierdzono głębokość liczącą 
około 11 tysięcy metrów. 


Miejsca owe zalicza się do najgłębszych ma 
kuli ziemskiej. 

W kilka dni później ekspedycja nasza 
wylądowała na jednej z małych wysepek, 
wchodzących w skład pomostu leżącego na 
linji Luzon—Mindao. Celem naszej wypra- 
wy było zapoznanie się z dzikiemi plemio- 
mami Igorrytów, których wielu uczonych 
uważa za bliskich krewnych Papuasów. 

Wstąpiliśmy w czeluści mrocznej dżun- 
gli. dyszącej ciężkiemi miazmatami bujnej 
roślinności i po żmudnej kilkugodzinnej 
walce terenowej, zatrzymaliśmy się przed 
skrytą ma polamie wioską. Przed osiedlem 
zobaczyliśmy tkwiące kilkumetrowej wy- 


| sokości pale. U stóp ich stały małe ławecz- 


ki, tuż przy ziemi zaś na specjalnem po- 
djum porozkładanmo gotowany ryż, anana- 
sy Oraz mne owoce. 

— Nie wiem, czy panom wiadomo — ob- 
jaśniał nasz kolega — że Igorroci czczą du- 
sze zmarłych, istnieje u nich mianowicie 
wara, ze 


dusza człowieka po śmierci krąży po 
świecie w duszy zwierzęcia. 


To też aby ubłagać łaski, należy składać 
im ofiary. Otóż owe pale, które panowie 
widzicie, służą właśnie do tego celu. Duch 
po spożyciu jedzenia zazwyczaj na tej ła- 
weczce odpoczywa. 

Po chwili znaleźliśmy się we wnętrzu 
wioski: otoczyły nas malajskie twarze, a 
stary kapłan, ubrany w eudaczny strój, 
witał nas z godnością. Przy nim stała smu- 
kła wdzięczna kobieta, również obwieszo- 
na amuletami i misternej roboty branzo- 
letami. 

— Kapłani — mówił dalej uprzejmy ei- 
cerone — stanowią tutaj specjalną kaste 
i eo najciekawsze 


do stanu kapłańskiego dopuszczane 
są także kobiety. 


Noszą zaś one wdzięczne miano „Mambu- 
nung* kapłanki asiter. Stan kapłański jest 
dziedzicznym, owe zaś arkana tajemnych 
kultów przechodzą z ojca na syna itd. Meż- 
czyźni tej kasty zajmują się poświęcaniem 
przeznaczonych na ubój zwierząt, istnieje 
bowiem wśród nich wiara, że przed po- 
święceniem nie wolno ich zabijać, Kobiety 
znów leczą chorych, spełniają zadania ka- 
pegan w wypadkach pogrzebów, Ślubów 
1% D 

Późnym wieczorem, po wspaniałem przy- 
jęciu u władcy osady, opuszczaliśmy wio- 
skę. 

Wracaliśmy pośród plantacyj ryżu i ana- 
nasów w płonących blaskach zachodzące- 
go słońca. Na polach robotnicy kończyli 
już pracę. 

— Ludzie, których widzicie panowie przy 
pracy, rekrutują się przeważmie z plemie- 
nia Tagalów, jak twierdzą uczeni, posiada- 
ją dużą domieszkę krwi chińskiej. Jest to 
plemię pracowite, energiczne, które nie- 

yś, w czasie panowania Hiszpanów, p 
nosiło nader często krwawe bunty. ów 
mieszkańcy wysp Sulu dawali się ostro we 
znaki jako piraci — na lekkich zgrabnych 
stateczkach wyruszali na wody Indonezji, 
rabująe i paląc co popadnie. Dziś stali sie 
spokojnymi rybakami lub hodowcami palm 
kokosowych. $ 

Prócz tego na Filipinach mieszka pół 
miljona Chińczyków, głównie w Luzonie i 
miastach imnych wysp. Trudnią się oni 
przeważnie handlem, rzemiosłem, rzadziej 
rolnictwem. 

Obecnie wokół nas ciągną się szerokie 
połaeie porosłych bananami pól. Jak nas 
jednak objaśnił nasz kolega, należą one do 
specjalnego gatunku Musatexitilis, któ- 
rych włókna ze względu na świetną odpor- 
riość używane są do wyrobu lin okręto- 
wych. 

Filipiny produkują 
kukurydzę, orzechy k 
krową, kakao. 

Późnym wieczorem kołysały nas do snu 
tęskne melodje Malajów. i% 


Miłość macierzyńska puhacza. 


(k) Pewien Szwed mieszkał w zamku, położo- 
nym u stóp wysokiej góry, na której para pu” 
haczy usłała sobie gniazdo. Pewnego dnia służą- 
cy zamkowy złapał młodego puhacza i zamknął 
go w pustym kurniku. Następnego dnia rano 
znaleziono przy progu „więzienia“ świeżo upoło” 
waną młodą  kuropatwę. Puhacze . przywoła 
łosem „dziecka“ postarali się zaopatrzyć jego 
uchnię. Przez 14 kolejnych nocy podobny pro” 
wiant był jaknajregu!arniej dostarczany. 


ocz ryż, tytoń, 
okosowe, trzcinę et 
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